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Obalenie gabinetu socyalistycznego
na Węgrzech!

Ars. Józaf Habsburg objął najwyższą w ładzę. - E sy a  koalicyjna popiera nowy rząd.
Mieszczańska demokracya u steru.

Arcyksiążę Józef tworzy nowy 
rząd.

WIEDEŃ. 7. sierpnia noc. (Pat.). Dzienniki 
tutejsze podają następujące doniesienie węgier­
skiego biura kor. z godziny 2 w nocy:

BUDAPESZT, dnia 6 sierpnia. Dziś o godz. 
7 wieczorem pojawił się w prezydyum ministrów 
generał Schmetter, nadinspektor policyi Juliusz 
W olkenberg, były sekretarz rady narodowej 
Dr. Jan  Fritz, były szef sekcyi w ministerstwie 
Csillery i zażądali od zebranych ministrów, aby 
natychmiast podali się do dymisyi, a to z tego 

V  względu, że nie reprezentują całości narodu wę­
gierskiego, a pozatem, że jako gabinet nie są w 
stanie utrzymać porządku wr kraju. Po dymisyi 
rządu misye ententy odbyły wspólną naradę, 
w której wzięli udział także generałowie zagra­
niczni. Na naradzie tej powierzano najwyższą 
władzę arcyksięciu Józefowi. Arcykslężę Joziif 
utworzył w nocy nowy gabinet, w którym prze­
wodnictwo objął były szef sekcyi w m inister­
stwie wojny Stefan Friedrich, a poszczególne 
teki powierzone zostały fachowcom, profesorom 
uniwersytetu. W iadomość ta o przewrocie ro­
zeszła się szybko wieczorem po mieście i wywo­
łała  nadzwyczajne wrażenie. Pod Bristolem, gdzie 
zebrał się nowy rząd, tłum  urządził entuzyasty- 
czną manifestacyę na cześć nowego gabinetu i 
na  cześć ententy, poczem rozszedł się spokojnie, 
po wysłuchaniu hym nu narodowego węgier­
skiego.

—o—

Jak  d o k o n a ł s ię  p rz u w rś t?
WIEDEŃ. B. K. z Budapesztu, na podstawie wę­

gierskiego B. K. Nadzwyczajne wydania dzienników, 
które się tu pojawiły, stwierdzają na podstawie in- 

^  formacyi, otrzymanych od prezesa ministrów Fried­
richa, że rozwój wypadków był następujący: Wszyst­
kie organizacye, miłujące porządek, jakoteż urzędni­
cy wszystkich dawnych ministerstw odbyli wieczorem 
konferencyę, na której omawiano położenie. Mówcy 
podnosili z ubolewaniem, że kraj stacza się ku prze­
paści. Podnoszono także, że misye państw koalicyj­
nych stwierdziły zupełną anarchię i że rząd nie ma 
władzy, wobec czego upadek Węgier jest nieuniknio­
ny. Podnoszono, że Węgry bliskie są zagłady, jeżeli 
nie znajdzie się ktoś, ktoby je w ostatniej chwili u- 
ratował. Pierwszym rezultatem narad było sformo­
wanie większej siły zbrojnej, której deputaeya udała 
się do areyksięcia Józefa. Ta delegacya wojskowa 
uprosiła areyksięcia, aby wziął w swoje ręce za­
prowadzeni porządku i uratował kraj od znisz­
czenia.

Arcyksiążę Józef oświadczył gotowość podjęcia 
się tego trudnego zadania. Przybył on natychmiast 
do Budapesztu i złożył wizytę wszystkim misyom 
koalicyjnym. Wynikiem tych pertraktacyi było to> że

arcyksiążę Józef znalazł podstawę do swojej akcyi 
i podjął się rozwiązania przesilenia. W południe za­
alarmowano całą dawną straż policyjną, która sta­
wiła się w dawnych uniformach w liczbie kilku 
tysięcy. Zastęp ochotników wynosił w południe już 
8.000 uzbrojonych ludzi. Deputaeya tej siły zbrojnej 
przybyła na posiedzenie rady ministrów i zażądała 
dymisyi gabinetu. Ministrowie usłuchali tego wezwa­
nia. Zostali oni na krótki czas uwięzieni, lecz wie­
czorem wypuszczono ich znowu na wolność.

Historyczna zmiana rządu odbyła się w najwięk­
szym porządku i spokoju. Komenderujący generał ru­
muński, obawiając się ekscesów, zarządził pogoto­
wie garnizonu rumuńskiego. O godzinie pół do 8 
wieczorem zgromadził się wielki tłum przed hotelem 
Bristol na bulwarach nad Dunajem, gdzie prezes mi­
nistrów Friedrich z balkonu oznajmił, iż dotych­
czasowy rząd ustąpił, a powołany został przez arcy- 
księcia Józefa rząd nowy. O godz. 10 wieczorem 
wszystkie misye koalicyjne w Budapeszcie odbyły 
konferencyę, na której obecni byli także arcyksiążę 
Józef i prezes ministrów Friedrich. Przewodniczył ge­
nerał angielski Gordon. Uzyskano porozumienie we 
wszystkich sprawach bieżących. Wszyscy reprezen­
tanci misyi zapewnili nowy rząd o swe jem gorącem 
poparciu1. Równocześnie nowy rząd węgierski zapro­
sił polityków węgierskich, przebywających we Wie­
dniu i Szegedynie, aby przybyli do Budapesztu. — 
W ciągu dnia dzisiejszego sprowadził się arcyksiążę 
Józef do nowego pałacu w Budzie. Nowy rząd nie 
będzie stosował żadnych represyi, a kto dopuści się 
przewinienia, stanie przed sądem właściwym.

—o— »

Prokl&macya are. Józefa.
WIEDEŃ. B. K. z Budapesztu. Dziś rario opla- 

katowano w mieście proklamacyę areyksięcia Józefa, 
w której ten powiada między innemi:

Spowodowany niewygasłą miłością narodu wę­
gierskiego, pomny wspólnej niedoli ostatnich lat pię­
ciu i spełniając życzenia, z któremi zwrócono się 
do mnie ze wszystkich stron, wziąłem w sxxroje ręce 
rozwiązanie przesilenia, które nie da się dłużej utrzy­
mać. Nie mogę dłużej patrzeć na to, jaki los gotują 
biednej naszej ginącej ojczyźnie politycy 1 ugrupo­
wania partyjne, które frymarczą dobrem ojczyzny. 
Wszędzie panuje anarchia, a na drugim brzegu Du­
naju staje u steru rząd drugi. Gdyby gabinet, który 
przez nikogo nie został uznany, pozostał dalej na 
stanowisku, aprowizacya zupełnieby ustała, co grozi 
po prostu katastrofą, jeżeli inteligencya węgierska, 
połączona z trzeźwymi robotnikami i ludnością rol­
niczą, nie zaprowadzi porządku silnej ręki. Zawia­
domiwszy o powołaniu nowego gabinetu, oznajmia 
dalej arcyksiążę Józef w swojej proldamacyi, że rząd 
prowizoryczny będzie utworzony w przeciągu dni 
kilku, po wysłuchania mieszczaństwa, ludności rol­
niczej i robotników. Kto ma w sercu choć iskrę 
miłości ojczyzny, niech popiera nowy rząd w jego

trudnem położeniu. Precz z niesnaskami, precz z kry­
tyką, precz z mędrkowaniem! Niech nastanie zgoda, 
rozum i praca. Ufam w lepszą przyszłość naszej 
ojczyzny. Podp.: Arcyksiążę Józef, marszałek polny.

Rządy mieszszińska-byrżuazyjne.
WIEDEŃ. Koresp. Express. Obrót sprawy na Wę­

grzech był niespodzianką dla polityków węgierskich, 
przebywających we Wiedniu. Wiedzieli oni tylko, że 
we czwartek należy oczekiwać zwrotu na Węgrzech. 
Arcyksiążę Józef objął swój urząd jako marszałek 
polny. Zamianowanie przez niego Friedricha preze­
sem ministrów dowodzi, że o wznowieniu rządów 
magnackich nie może być mowy. Na Węgrzech na­
stąpią rządy mteszczaśsko-demokratyczne.

WIEDEŃ. BK. z Budapesztu. Generałowi Schmet- 
terowi poxvierzono prowadzenie ministerstwa wojny.

WIEDEŃ. BK. z Budapesztu. Prowizoryczne kie­
rownictwo ministerstwa spraw zagranicznych objął 
gen. Gabryel Tenczos, ministerstwa dla mniejszości 
narodowych prof. uniwersytetu Jakób Layer, mini­
sterstwa zdrowia publicznego dr. Andrzej Csillery. 
Dalej donosi BK.* że na podstawie porozumienia z 
mocarstwami ententy mogą być ponownie wywieszane 
chorągwie narodowe.

*N. Wr. Tagblatt“ zamieszcza wywiad z Lo- 
vassym, który oświadczył: Mam nadzieję, że znaj­
dujemy się na drodze do zupełnego uspokojenia. 
W arcyksięciu Józefie nie widzieliśmy nigdy Habs­
burga, lecz tylko wiernego obywatela Węgier. Był 
on jednym z pierwszych, którzy złożyli przysięgę 
na wierność węgierskiemu rządowi narodowemu. Ro­
la jego w rozwiązaniu przesilenia będzie rolą uczci­
wego obywatela. Prezes ministrów Friedrich jest 
członkiem naszego stronnictwa, jest to człowiek ener­
giczny 1 szybko się decydujący. Na czele rządu w 
Szegedynie stoi członek naszego stronnictwa Dezy­
dery Abraham. Wydarzenia w Budajjsazeie będą mia­
ły ten skutek, że Węgry w najkrótszym czasie otrzy­
mają jednolit yi silny rząd.

Iw aszkiew icz-ganerałem -poruB zni-
kiem.

Generał-podporucznik W acław Iwaszkiewicz 
zamianowany został przez Naczelnego Wodza 
generałem-porucznikiem.

Em igracya żydów do Serbii.
PRAGA. 7 sierpnia noc. (Pat.). Cz. B. pr. do­

nosi z Bukaresztu : „Dacia* komunikuje, te rząd 
belgradzki zakazał żydom zajmować się handlem 
w prowincyach należących do państw 
w ir Wskutek tego żydzi opuszczają 
Serbię.

♦
*
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Polskiej Pinii IimIIiM
Towarzysze i Towarzyszki!

W  walce o tryum f naszych ideałów, o zwycięstwo socyalizmn w Niepodległej i Zjednoczo­
nej Republice Polskiej, pokonać musimy setki trudności, obalić tysiące przeszkód. Największą 
zawadą na drodze wyzwoleńczego ruchu robotniczego jest nieświadowość i obojętność szerokich 
mas ludu pracującego. Obowiązkiem więc każdego towarzysza, każdego socjalisty jest rozbudze­
nie mas, wskazanie im dróg, jakimi kroczyć należy ku lepszemu Jutru. Niezawodnym orężem 
w tej walce naszej o Nowe Życie jest prasa socyalistyczna. Partye burżuazyjne tysiące, dziesiątki 
i setki tysięcy przeznaczają na akcyę wydawniczą. Ża pieniądze, zdobyte z krwawego wyzysku 
robotnika, burźuazya wydaje szereg pism, których jedynym celem — otumanienie rzesz pracu­
jących, zohydzenie w ich oczach wielkich ideałów Socyałizmu, utrwalenie w Polsce rządów7
przemocy i wyzysku. Q

W  walce z rządami burżuazyi i z nieuświadomieniem szerokich mas ludowych P P. 
rachować może wyłącznie na własne siły, na świadomość, ofiarność i karność zorganizowanych 
w naszych szeregach towarzyszy. Musimy wytężyć swe siły, aby pisma i broszury nasze dotarły 
do każdego zakątka Polski, by nie było proletaryusza, któryby nie czytał, bądź „Robotnika11, 
bądź „Naprzodu", „Dziennika Ludowego", „Robotnika Śląskiego11, „Chłopskiej Doli", „Prawa 
Ludu", „Łodzianina".

Tymczasem istnienie prasy naszej poważnie jest zagrożone przez brak funduszów. Centralny 
organ partyjny — „Robotnik4 dzień w dzień borykać się musi z olbrzymimi wprost trudno­
ściami finansowymi. Również i inne pisma partyjne nic mogą się rozwijać z braku pieniędzy. 
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. nie może zaradzić tym trudnościom bez energicznego 
poparcia ze strony szerokich mas robotniczych. Projetaryat polski musi dać środki na prasę 
socyalistyczną, stwierdzając w ten sposób, źe rozumie doniosłość wolnego słowa w walce z po­
tęgami dnia wczorajszego. . . .

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Partyi Socyalistycznej postanowił urządzić 31 sier 
pnia wielki dzień prasy socyalistycznej. Wszystkie organizacye partyjne powinny wytężyć swe 
siły, aby w dniu tym zebrać jaknajwiększą sumę pieniędzy, które w całości przelane być mają 
do kasy C. K. W. na fundusz prasowy P. P. S. Organizacye partyjne powinny wr dn. 31 sierpnia 
urządzić sprzedaż znaczka i nalepek we wszystkich m iastach, miasteczkach, a w miarę możności 
i po wsiach. Należy zwołać wielkie zgromadzenia, na których wyjaśni się znaczenie prasy socya­
listycznej i zawezwie się zebranych do składania ofiar na listy, które ogłoszone zostaną w pi­
smach partyjnych. Organizacye P. P. S. powinny również wr dniach tych urządzić zabawy lu­
dowe (festyny), bądź też inne przedsiębiorstwa dochodowe (odczyty, koncerty, przedstawienia 
teatralne etc.).

Szczegóły organizacyjne podane zostaną przez nas niebawem.
Proletaryat skupiony pod sztandarami P. P. S. wykazał wielką energię, zdolność do ofiar 

i poświęceń w walce z najazdem i przemocą rodzimej burżuazyi. Niechże więc teraz w karnym 
wysiłku organizacyjnym przyczyni się do ugruntowania podstaw m ateryalnych, do położenia 
mocnych fundamentów pod gmach wielkiej, zjednoczonej Partyi Socyalistycznej.

Niech nikogo z towarzyszy i towarzyszek nie zabraknie przy pracy nad zorganizowaniem 
dnia prasy socyalistycznej.

C en tra ln y  K o m itet W y K o n a w c z y  
P o ls łiie j  P a r ty i S o c y a lis ty c z n e j .

Warszawa, 3 sierpnia 1919 r.

Telegramy de Naczelnego Wodza
Telegram gen'. Gołogórskiego

Telegram generała-porueznika Gołogórskiego 
do Naczelnego Wodza:

Wodzu Naczelny! Ty pierwszy, rozumiejąc, że 
Polska zmartwychwstanie tylko wtedy, gdy wsta­
ną szyki żołnierskie waleczne i (karne, w wielkiej 
chwili dziejowej 6 sierpnia 1914 r. rozwinąłeś 
sztandar narodowy.

Twą wolą i poświęceniem sprawiłeś, że żoł­
nierz polski ani na chwilę nie odbieżał idei naro­
dowej, ani nie splamjLł czci żołnierskiej. Idea 
Twoja znalazła oddźwięk wszędzie, gdzie tylko 
biło serce polskie, bez względu na mundur, który 
je przykrywał:, i idea zwyciężyła.

Czyn Twój sprawił, że wyzwolona Ojczyzna 
zastała bitny huf żołniersku. Wodzu, cześć Ci 
i hołd.

Dzień 6 sierpnia stał się dla nas świętem. Do 
Stwórcy słaliśmy modły, dziękczynienia. Szeregi 
żołnierskie, postępując w zwartym ordynku, ma­
nifestując bezwzględną gotowość do służby dla 
idei 6 sierpnia: walki za Ojczyznę, podniósł 
okrzyk, który powtarzamy dumni, że służyć nam

wypadło- pod rozkazami Twymi, okrzyk: Niech 
żyje i dowodzi nam po długie lata Józef Piłsud­
ski! Gołogórski gen.-por. BowódCa O. G. Lwów. 

—o—
* Telegram Generalnego Delegata.

Ze wszystkich stron kraju i ze wszystkich 
klas społeczeństwa polskiego zwracają się do 
mnie z żądaniem, aby z okazy! Święta żołnierza 
polskiego ich imieniem przesłać Naczelnikowi 
Państwa i Naczelnemu Wodzowi wyrazy najwyż­
szej czci i hołdu.

Łącząc się z nimi, czynię zadość ich życzeniu 
i przesyłam te słowa, jako wyraz naszych uczuć 
dla Ciebie Czcigodny Ńaczelniku Państwa i W o­
dzu, który w trudach i niebezpieczeństwach, od 
ńajrańszych dni życia, przekuwałeś myśl o Nie­
podległości Ojczyzny w mocarny czyn, aż padły 
okowy stuletniej niewoli i rozbłysło nad nami 
Słońce Wolności.

Gen. Delegat Dr. Gałecki.

Popierajcie Polską Poż. Państw.!

Straż koalicyjna nad Benem.
Marszałek Foch przedłożył Radzie Pięciu 

swój projekt organizacji nadreńsklej armii oku­
pacyjnej. Marszałek uzasadnił konieczność utrzy­
mywania na terenie okupacyjnym 150.000 
wojska.

„Chicago Tribune" informuje, źe sprzymie­
rzeni złożą się na armię okupacyjną w nastę­
pującej p ro p o rc ji: Amerykanie dadzą 30.000 
ludzi, W ielka Brytania również około 30.000, 
Belgia 15.000, a F ran c ja  uzupełni całość 75.000 
ludzi.

Niemiecki hymn '„Wacht am Rhein* zrealizo­
wał się złowrogą dla Germanów rzeczywistością.

Czesi drą wór i kwiczą.
PRAGA, 7 sierpnia, noc. (Pat.). ,Ceske SIovo“, 

organ Klofacza, uskarża się we wstępnym artykule 
na ciężkie ciosy, jakie przechodzi naród czeski. — 
Pierwszym ciosem było odmówienie przez konferen­
cję pokojową korytarza do morza, a obecnie koali­
cja zamyka rzeczypospolitej czesko - słowackiej dro­
gę na wschód i połączenie z Ukrainą i Rosyą. Cała 
Galicja wschodnia została przyznana Polakom, wsku­
tek czego republika czeska graniczy tylko z Rumunią, 
jako jedynem przyjaźnie dla siebie usposobionem pań­
stwem. Dla rzeczypospolitej jest wielką szkodą, że 
izolowaną została od Ukrainy, której sąsiedztwo przy­
nosiłoby jej w przyszłości wielkie korzyści. O ile re­
publika czesko. - słowacka nie ograniczy się tylko 
do interesów gospodarczych na Ukrainie, oznacza 
izolowanie republiki daleko większą dla niej stratę,’ 
niż odmówienie kurytarza do Jugosławią Ukraina, 
bowiem stanowiłaby dla republiki czeskiej ogromne 
pole zbytu nawet w dalekiej przyszłości. Wszystkie 
te projekty obecnie muszą upaść z powodu decyzyi 
koaleyi, nie przyznającej republice bezpośredniej gra­
nicy z Ukrainą.

3  ostatniej chwili.
Rewizje w Warszawie.

WARSZAWA, 7 sierpnia, noc. (Pat.). Wi nocy 
organa policji polskiej dokonały rewizji w lokalu 
^Wiedzy robotniczej11 w Warszawie przy ul. Oko­
powej L 30. W, piwnicy, należącej do tego lokalu, 
znaleziono 7 karabinów najnowszego systemu, 10 gra­
natów ręcznych i około 400 naboi karabinowych.

Matefkowslfi ,’Rejtan“ wróci do Polski.
WIEDEŃ, 7 sierpnia, noc. (Pat.). Pełnomocnik 

głównego urzędu likwidacyjnego w Wiedniu Twar­
dowski, prowadził rokowania w sprawie wydostania 
obrazu mafcejkowskiego ,5Rejtan“ z cesarskiej galery i. 
Rokowania te doprowadziły w ostatnich czasach do 
pozytywniejszego rezultatu, gdyż zarząd wiedeński 
dał na to swe przyrzeczenie. Zapewnione ma być 
również nabycie obrazu Brandta ^Czarniecki pod 
Kołdyngą11 i dwu obrazów Leopolda Loeflera „Po­
wrót z nie woli “ i ^Książę Alba61 z galeryi wiedeń­
skiej akademii sztuk pięknych. Co się tyczy *,Wojny“ 
Grottgera, wdrożył p. Twardowski poszukiwania, któ­
re po oswobodzeniu Budapesztu doprowadzą także 
pewnie do pozytywnego rezultatu. Część cennych kar­
tonów znajduje się podobno w cesarskim zamku w, 
Godólle pod Budapesztem.

—o—
15 lat więzienia dla komunisty monachij­

skiego.
POZNAŃ, 7 sierpnia, noc. (Pat). Radio z Ber­

lina. Przywódca Akselrod został skazany w Mona­
chium za pomoc udzieloną zbrodni na 15 lat cięż­
kiego więzienia. Cziczerin wystosował z tego po­
wodu protest do rządu monachijskiego.

Bela Khun pod eskortą.
PRAGA. 7 sierpnia noc. (Pat,). Czeskie B. 

pras. donosi, źe w nocy z 3 na 4 b. m. Be i a 
Kuhn pod eskortą siedmiu żandarmów przybył 
do Kohlmute-Graben, gdzie Kuhna umieszczono 
wT okolicznym młynie. Żandarmi . muszą go 
strzedz dzień i noc, ponieważ mieszkańcy zajęli 
groźną podstawrę.

*

C olosseum Od 1 sierpnia
codziennie 

o godz. 730 
wieczorem

Wład. Ochrymowicz, pieśniarz. Duo Janaszek warsz. duet. Ja­
kobini, m anipulator. La Fouchere, tancerka świetlna.4 Bltim- 
scy, akrobaci. 2 Grapp and Danielo ekcentr. żonglerzy. Ro­
berto, kom. wirtuoz muzyk. Okno do wynajęcia farsa itdf

W niedzielę i święta Ł przedstawienia- 
o godz. 4. i 7*30. Bilety wcześniej do 

nabycia w składzie papieru 
S. Gabriela, ulica Legionów 1. J.

*♦ 4
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Posiedzenie Tymozasowej Rady miejskiej.
Cześć tot». Rfl. Czajkowskiemu. » Pasitarze grobowcami. - O odbudowę 
sieci telefonicznej. ■ sprawie głównego dworca. - Gimnazyum St. Ba= 

torego. . O budynki szkolne. - Porządek dzienny.
LwAw, 8 sierpnia.

Cześć śp. tow. Mikołajowi Czajkowskiemu.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej otwo­

rzył prezydent miasta p. Neumann, oddając hołd 
pamięci zmarłego członka Rady tow. Mikołaja 
Czajkowskiego, radcy Wydziału krajowego, wi- 
eepr. sekcyi budowlanej w Radzie miejskiej.— 
Stwierdza, że miasto poniosło niepowetowaną 
szkodę przez śmierć Jego, który w  budowie kana­
łów oddał wieikie usługi. Odszedł od nas jeden 
cichy, a  nadzwyczaj pracowity człowiek, którego 
ubytek wszyscy odczuwamy. Cześć Jego pamięci.

Przemówienia prezydenta wysłuchali członko­
wie Rady sto jąc

Następnie przedstawia prezydent prośbę r. 
Władysława Terenkoczego i r. Szpera o udziele­
nie urlopu. Uchwalono.

PaskapTie... grobowcami
R. Sudhof przedstawia sprawę handlu grobo- 

bowoami na cmentarzu Łyczakowskim. Podaje do 
wiadomości, że wychowawczyni śp. Mierzań- 
śkSch, sprzedała ich grobowiec, ekshomując zwło­
ki swoich wychowawców! i umieszczając je w  zie­
mi. Zgłasza w  tej sprawie następujące wnioski:

I. Rada miejska poleca magistratowi rozsze­
rzenie regulaminu cmentarnego w tym kierunku, 
by sprzedaż grobowców nie mogła się powtórzyć;

II. Magistrat m. Lwowa zbada sprawę sprze­
daży grobowca śp. Mierząńskich, sprzedaż tę u- 
meważni. a d a ła  zmarłych właścicieli grobowca 
złoży ponownie w  ich pierwotnem miejscu.

Wnioski te odesłano do regulaminowego trak­
towania.

O odbudowę sieci telefouSczney
R. dr. Rocker postawił wniosek, w  sprawie 

odbudowy sieci telefonicznej w, mieście Lwowie, 
wzywając prezydyum miasta o  zajęcie się tą 
sprawą.

W  spjrawte ścisku, panującego na głó­
wnym dworcu.

R. dr. Llslewfcz przedstawił utrudnienia, pa­
nujące w poczekalniach głównego dlworca, tu­
nelach i przejściach. Wskutek ścisku umożliwio­
ną mają czynność arnatorowie cudzego mienia, 
publiczność narażoną jest również na możliwość 
zakażenia się, przez nabranie robactwa i brudu.

Ponieważ przymus przepustkowy został zniesio­
ny, należałoby ułatwić publiczności szybkie do­
stanie się na peron, względńl/e do miasta. Żąda 
intejrwencyi prezydienta w tym kierunku u władz 
wojskowych.

Oddanie budynków szkolnych.
R. dr. Wcretszczyńskl w sprawie oddania bu­

dynku gimn. III. do uiytku właściwego.
R. ksiądz SzydelsM interpelował w sprawce 

budynków szkół ludowych, zajętych przez szpi­
tale wojskowe. Przedstawia, że budynki szkół: 
św. Antoniego, św. Zofii, Piramowicza i Maryi 
Magdaleny zajęte są na cele wojskowe. Żąda, 
by z początkiem roku szkolnego oddano jak naj­
większą ilość budynków szkolnych dla celów 
szkolnictwa; by prezydyum: przypilnowało opró­
żnienie tych budynków.

Prezydent Neumann z ubolewaniem stwierdza, 
że mimo wielkich ofiar, poniesionych przez szkol­
nictwo, sprawę opróżnienia tych budynków nie 
udało się pomyślnie załatwić.

R. di* Plsek stawia w tej sprawie wniosek, 
polecający Prezydyum miasta zwołanie ankiety, 
złożonej z przedstawicieli: wojskowości, szkol­
nictwa, lekarzy i miasta.

Kwestyę tę wyjaśnia r. tow. Smulikowski, 
przytaczając uchwałę Sejmu, wzywającą rząd, do 
opróżnienia budynków szkolnych przez wojsko. 
Sejm uchwalając wspomnianą uchwałę, wyszedł 
z założenia, że szkoły, kościoły, i  budynki tea­
tralne me wolno zajmywać fcSta leelów wojskowych. 
Należałoby raczej zajęć kMbteatra i domy nie- 
l?zą€u. Szkoła, kościół i teatr musi służyć swo­
jemu celowi. Jest za zwołaniem wspomnianej an­
kiety.

Wobec wyjaśnienia r. tow. Smulikowskiego, 
oznajmia prezydent, że ankietę taką zwoła.

Przed porządkiem dziennym przedstawił r. 
Wlodiztmirski sprawę dzierżawy folwarku wPnia- 
tynie fundacyi Gosiewskiego, wnosi o przedłuże­
nie kontraktu na 1 rok. Uchwalono.

Do pierwszego punktu porządku dziennego:
pragmatyka służbowa dla urzędni­

ków
gminy m. Lwowa, udzielił prezydent głosu re­
ferentom  r. dr. Sokal o Wj, który stwierdził, że 
projektowana pragmatyka jest tylko prowizory­

czną, bo rząd polski opracowuje jednolitą prag­
matykę służbową dla urzędników. Wnioski refe­
renta uchwalono.

R. Souper żąda uchwalenia przyznania służ­
bie miejskiej również prowizorycznej pragmaty­
ki (brawa na galery ach).

W myśl wniosku referenta r. dra Lewickiego 
uchwalono wypłacić 3022 K Stów. Białego Krzy­
ża, jako zwrot kosztów za towary, rozdzielonej 
uchodźcom.

Wynik przeprowadzonego szkontrum w Kasie 
miejskiej przyjęto <ło wiadomości, referował r.
FeMlsteln1.

Na wniosek referenta dra Lewickiego przy­
chylnie załatwiono prośbę sióstr miłosierdzia o 
podwyższenie należytości za wikt dla chorych.

R. ks. dr. Szycfólski przedstawił prośbę para-f 
fii kościoła św. Elżbiety o subwiencyę na oszkle­
nie kościoła, żądając uchwalenia 5000 koron.

R. Q W  uwzględniając warunki, w jakich zna­
lazł się kościół wspomniany podleź as ostrzeliwa­
nia miasta przez Rusinów, stawia wniosek o li­
chwa lenie 10.000 kor. na ten ceł.

R. tow. Smulikowski żąda, by wydatki na ten 
cel pokrywali sami parafianie. Przypomina, że 
dawniej mieszczanie fundowali całe kościoły, dz;ś 
widać pobożność wiernych się zmniejszyła. Sprze­
ciwia się metodzie, która wkradła się w tym 
względzie.

Wniosek r. Cirina uchwalono.
Sprawę podwyższenia czynszu dzierżawnego 

za stanowiska stałe na placach targowych w 
myśl wniosku referenta dra Papee^go uchwalono.

Na tern zakończono posiedzenie jawne.

Austrya prosi o  złagodzenie 
warunków.

WIEDEŃ. 7 sierpnia noc. (Pat.) B. IC. z St. 
Germain. Kanclerz Renner przedłożył entencie no­
tę, zawierającą zarzuty przeciw traktatowi pokojo­
wemu, podyktowanemu niemieckiej Austryi: Austrya 
niemiecka poddaje się terytoryalnym warunkom, zrzu­
ca jednak ze siebie wszystkie skutki, jakie wynikną 
z naruszenia prawa narodów stanowienia o sobie. 
Nota wskazuje na niemożność spełnienia warunków 
gospodarczych, które musiałyby pociągnąć za sobą 
bankructwo państwa. Katastrofy będzie można uni­
knąć tylko wtedy, jeżeli warunki ekonomiczne będą 
bardzo złagodzone, jeżeli koalieya. udzieli niemieckiej 
Austryi kredytu na zakupno surowca i środków żyw­
ności. W szczególności zwraca nota uwagę na to, 
że narzucenie olbrzymich długów dawnej monarchii 
na małe państewko, musi sprowadzić katastrofę.
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PR O W O K A T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Przerwał jej. Nie podobało ' mi się, ze do 

szczerej istoty mówił tak jakoś półgębkiem. 
Głos jego był słaby i rzęrzący, jak gdyby mu 
w gardle wyschło.

— Za co mi pani dziękuje?... Ja zupełnie 
niczego nie zrozumiałem. Wiem tyiko, że pani 
życzyła sobie widzieć mnie w tym ogrodzie. 
Nie mogłem przyjść wcześniej... a i dziś nawet 
spóźniłem się.

— Dobrze, że pan wogóle przyszedł. Właś­
nie z naszym przyjacielem mówiliśmy o panu, 
Cyrylu Sydorowiczu. Był u nas, gdy Piotr 
Iwanowicz poraź pierwszy powiedział mi, że pan 
jest w Genewie.

— Więc Piotr Iwanowicz mówił pani o mnie ? 
— zapytał Razumow tym samym niepewnym, 
chropawym głosem.

•— Nie dużo... Nie pytałam go t) nic, bo 
czegóż mogłam się więcej dowiedzieć, ponadto 
co już wiedziałam z listu mego brata? Trzy 
wiersze tylko, ale jakie one miały dla mnie zna­
czenie. Pokażę je panu kiedyś, Cyrylu Sidoro- 
wiCzu. Ale pierwsza nasza rozmowa nie może 
trwać pięć minut... dlatego lepiej nie zaczy­
najmy ...

Nie chciała też pozwolić, aby jj odpro­
wadził.

— Nie, pójdę, sama. Ale może mnie pan tu

spotkać, kiedy pan zechce... Mama nie śmie 
wiedzieć o obecności pana Razumowa — rze­
kła, zwracając się do mnie — zanim jeden 
punkt nie będzie wyjaśniony. Pan Razumow 
tego jeszcze nie rozumie, ale pan wie, o co 
idzie.

V.
Gdy Natalia znikła nam z oczu, zauważy­

łem, że pan Razumow wcisnął znowu kapelusz 
głęboko na czoło i mierzył mnie od stóp do 
głowy a z wyrazu jego twarzy wyczytałem cie­
kawość, pogardę i nieufność. Przytem poraź 
pierwszy zobaczyłem jego oczy: jasnopiwne 
z gęstemi, czarnemi rzęsami, oczy te były naj­
młodszą częścią jego twarzy i wcale przyjemne. 
W tej chwili uprzytomniłem sobie, że panna 
Haldin zapewne nie bez zamiaru zostawiła nas 
samych, starałem się więc być dla niego możli­
wie uprzejmym.

—- Może pójdziemy kawałek razem ? zapy­
tałem.

Ściągnął silnie ramionami, a gdyśmy uszli 
parę kroków, został cokolwiek w tyle, tak że 
nie mogłem go widzieć bez odwrócenia głowy. 
Nie chciałem go drażnić ciekawością, gdyż ro­
zumiałem, że to mogłoby być przykrem dla 
tego młodzieńca, który właśnie opuścił swą 
nieszczęsną ojczyznę, podkopaną politycznemi 
namiętnościami. „Zapewne" — powiedziałem 
sobie — „jest on fanatykiem, może najskrajniej­
szym rewolucyonistą; ale młodym jest, może 
nic:samolubnym i ludzkim, przystępnym litości". 

Sądzę, że będzie to niejako przygotowa­
niem, pożądanem może, do przyszłego spotka­

nia się pańskiego z panną Haldin, jeżeli z pa­
nem o tern pomówię — rzekłem, Dziwna sy- 
tuacya, o której ona wspomniała, powstała 
w pierwszych czasach smutku i bólu po śmierci 
Wiktora Haldina. Okoliczności towarzyszące jego 
aresztowaniu były jakieś niezwykłe. Panu za­
pewne wiadomą jest cała prawda...

Nagle schwycił mnie za ramię i wykręcił 
mną tak gwałtownie, że stanąłem z nim oko 
w oko.

— Cóż to znaczy, żeś pan nagle jakby 
z pod ziemi na mnie wyskoczył? Kim pan je­
steś do stu dyabłów? Naco? Poco? Co pan 
wiesz o tem, czy coś było niezwykłe?' Co pana 
obchodzą jakieś okoliczności towarzyszące i wo­
góle to, co się dzieje w Rosyi?

— Może usiądziemy przy stole — rzekłem, 
usiłując przejść do porządku nad tym nie­
oczekiwanym gwałtownym wybuchem. Żal mi 
go było.

Razumow padł na krzesło, rzucając laskę 
swą na ziemię, oparł się łokciami o stół i wpa­
trywał się we mnie uparcie. Nie dziwiłem się 
temu, gdyż rzeczywiście dość obcesowo napa­
dłem go. Opowiedziałem mu więc, że urodzi­
łem się w Petersburgu i jako dziecko władałem 
językiem rosyjskim. Miasta me pamiętam już, 
opuściłem je bowiem mając lat dziewięć, lecz 
później odnowiłem moją znajomość języka ro­
syjskiego... Opowiedziałem mu także, że liisto- 
rya o aresztowaniu Haldina o północy wykrytą 
została i puszczoną w świat przez angielskiego 
dziennikarza. Razumow jednak mrukną! pogar­
dliwie: ,T o  wszystko może bvć kłamstwem"

j(C, d. n ).
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t fp e c z jfs to ść  M  s ie rp n ia  m  E r a to w ie
KRAKÓW. 9 sierpnia (Pat). Uroczystość ro­

cznicy 6 sierpnia odbyła się wczoraj według 
programu.

W  środę o godzinie 10 rano odbyła się na 
Błoniach msza połowa, w której wzięła udział 
załoga krakowska i arm ia generała Hallera. 
Przed ołtarzem stanęli bawiący w Krakowie 
uczestnicy pierwszej kadrówki Strzelców, jedni 
z nich pozostający jeszcze w służbie wojskowej 
inni jako inwalidzi, którzy już opuścili szeregi. 
W  nabożeństwie wzięła udział Rada miasta 
z prezydyum, profesorowie uniwersytetu jagiel­
lońskiego, reprezentanci instytucyi społecznych 
i władz oraz weterani z 63 roku, nadto nader 
tłum na publiczność. Około godz. 10'30 przy­
byli generałowie Bailer 3 Symon z generałem 
wiceministrem Sosn&owskim, który przyjechał 
z Warszawy jako przedstawiciel Naczelnika 
Państwa, muzyka zagrała „Jeszcze Polska", ge- 
neralicya w obecności sztabów dokonała prze­
glądu poszczególnych oddziałów wojskowych.

Po przeglądzie gen. Sosnkowski przeszedł 
przed frontem uczestników pierwszej kadrówki, 
witał się z wieloma z nich i wypytywał się
0 służbę przebytą i obecną.

W czasie mszy muzyka 13 pułku odegrała 
szereg pieśni nabożnych. Podczas Ewangelii
1 Podniesienia wojsko prezentowało broń a w cza­
sie Podniesienia odezwała się salwa. Po mszy 
Ks. Infułat 'SBądolny dokonał poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod pomnik wolności, który 
ma być wzniesiony dla upamiętnienia 6 sier­
pnia. Akt dotyczący podpisali także generało­
wie: Haller, Sosnkowski i Symon, prezydent

Fedorowicz i delegat Biesiadecki. Po tej cere­
monii kapelan załogi ks. Lenerowski, zabraw­
szy głos, przedstaw ił, przebieg walk Legionów, 
ich prześladowania, więzienia i gorącą wiarę 
w ideę. Następnie gen. Sosnkowski złożył żoł­
nierzom pozdrowienie w imieniu Naczelnego 
Wodza. Wreszcie przemówił prezydent miasta 
i major armii Hallera SkióldRrone, który po­
czątkowo służył w 3 pułku Legionów. Uroczy­
stość zakończyła się defiladą wojsk przed gene­
rał icyą.

Popołudniu o godz. 4 odbył się festyn 
w parku Jordana przy bardzo licznym udziale 
wojskowości,! równocześnie w kinoteatrach od­
były się przedstawienia dla żołnierzy, wieczo­
rem uroczyste przedstawienie w teatrze im 
Słowackiego. Wystawiono „Straszny dwór*. 
Na przedstawienie przybyła generałicya, deie- 
gacye stowarzyszeń i duży zastęp żołnierzy. 
Wznoszono okrzyki na cześć generałów Sosn- 
kowskicgo i Hallera. Przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosił major jshoda.

O godz. 9 wieczór odbył się rau t w salach 
Kasyna wojskowego. Na raucie była obecna 
generałicya, uczestnicy pierwszej kadrówki i in­
walidzi Legionowi. Prznmawiał imieniem komi­
tetu obchodowego Włodzimierz Tetmajer, potem 
przemawiał imieniem misyi jugosłowiańskiej 
Dr. Dobrowoliać oraz członek pierwszej kom ­
panii kadrowej Gosiczewski, który wzniósł 
okrzyk na cześć żołnierzy polskich. Dalszą 
część rautu wypełnił program wokalny.

Ma cześć  T ra u g u tta .
Do Kolegów oficerów. Dziwnym losem dzie­

jowego! zrządzenia zbiegły się ściśle dwie daty 
pam iętne: 5-go i 6-go sierpnia, dwa symbole 
naszego zmagania się z przemocą w jedno b ra ­
terskie ogniwo. Pierwsza, bolesna, zamykała 
ostatni czyn powstańczy w m roku śm ierci; d ru­
ga, radosna, zrodziła go po piędziesiecioletniej 
przerwie na nowo i ostatecznie uwieńczyła po­
wodzeniem zupełnem.

I co roku, gdy wspominamy ową blizką, 
szczęśliwą datę, biegniemy myślą, ku tamtej daj 
iekiej, ku tej postaci, która w ów dzień złożyła 
całe ukochanie i całą moc wytrwania wraz z 
sobą do mogiły, ku tej rozpaczy, jaka ogarnęła 
naród w chwili śmierci na rusztowaniu osta­
tniego dyktatora powstania, generała Romualda

5  teatru.
UROCZYSTY WIECZÓR W ROCZNICĘ 6. SIERPNIA.

Wieczór ku uczczeniu 6 go sierpnia urządzo­
ny w teatrze miejskim m iał nastrój tak uroczy­
sty i tak zarazem serdeczny, że niezapomniane 
wrażenie zostanie po nim w sercach uczestni­
ków. Sala przepełniona, — na scenie wśród zie­
leni i purpury chorągwi narodowych, portret 
Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, — na 
widowni w jednej z lóż gość niezwykły, dawno 
niewidziany, — ksiądz biskup Bandurski. Gdy­
by ten gość uwielbiany, kochany całem sercem 
przez wszystkich, widział i słyszał, z jaką mi­
łością szły ku niemu oc^y zgromadzonej publi­
czności, jak chciano go ujrzeć, sprawdzić, czy 
nam nie zmarniał na obczyźnie, lub czy się nie 
zestarzał, — możeby mu serce zadrgało radością.

Ludzie o duszach silnych nie zmieniają się 
łiatwo, — to też i biskup Bandurski pozostał, jakim 
był. Te same oczy. żywe błyszczące, ta sama 
twarz nerwowa, charakterystyczna, to samo go­
rące serce. Wogóle nie zmienił się „nasz bi­
skup", jak mówią legioniści. Ci legioniści, któ­
rzy przed pięciu laty szli na długą walkę i trud, 
błogosławieni ręką swego biskupa. Artyście tea­
tru, panu Barwińśdemu, jednemu z tych, którzy 
w roku 1914 pierwsi stanęli w szeregach strzel­
ców polskich, przypadło w udziele przemówić 
($o zebranych. Wspomniał smutną dolę niepodle­
głej myśli polskiej, która gnębiona wszystkie- 
mi siłami przez wnogów, choć padała pod prze­
mocą, nie zamarła jednak nigdy, wybuchając co­
raz nowym buntem, ncwym protestem przeciw

Traugutta.
Wraz z obchodzoną uroczyście 5-tą rocznicą 

przejścia przez pierwsze oddziały Strzelców gra­
nicy rosyjskiej w dniu 6 sierpnia 1914 r., przy­
pada 55-ta rocznica stracenia generała Romual­
da Traugutta, na stokach Cytadeli Warszawskiej 
w dniu 5 sierpnia 1864 r.

Ażeby uczcić trwałym  pomnikiem obie ro ­
cznice, po raz pierwszy w wolnej Polsce obcho­
dzone, proponuję kolegom oficerom złożenie fun­
duszu na m arm urową tablicę dla wmurowania 
jej w domu przy ulicy Smolnej Dolnej Nr. 3, 
w którym

panował generał Traugutt
przez pół roku swej dyktatury i w którym zo­
stał zareszlowany przez władze rosyjskie.

Będzie to godne uczczenie pamięci ostatniego 
Wodza walczącej Polski, którego marzenia i cel

niewoli. Ona, w roku 1914 jako wyraz swej ży­
wotności rzuciła w chaos światowej wojny pułki 
swych bohaterów, — biedaków o łatanej odzieży, 
o powiązanych sznurkami karabinach; aby daw­
szy im przejść przez wszystkie piekła wojny i 
męki upokorzeń, cierpianych od obłudnej, zdra­
dzieckiej Austryi, doprowadzić je do szczytu zwy­
cięstwa.

Panu Barwińskiemu dziękowano gorąco za sło­
wa, które i starcom weteranom z roku 63-go i 
nam młodszym przypomniały wszystkie chwile 
przebyte w zwycięskiej ostatecznie walce o W ol­
ność.

Przemówienie to poprzedził piękny polonez p. 
Kazimierza Granata, wykonany przez orkiestrę 
teatralną, pod kierunkiem kompozytora. Poczem 
chór „Echa" śpiewał pieśni rycerstwa polskie­
go „Bogurodzica", Pobudkę Maszyńskiego i piosn­
ki wojenne Walłek-Walewskiego. Chór ten, naj­
lepszy w naszem mieście, zawsze zbiera zasłużo­
ne oklaski i jest prawdziwą chlubą swego dyry­
genta Lehrera.

Następnie p. Kozłowski wygłosił z tempera­
mentem swój wiersz pod tyt- „Czyn". Jako wio- 
linistka wystąpiła pna Wolfstalówna, odegraw*- 
szy przy akompaniamencie brata Bronisława kon­
cert Wieniawskiego z zwykłemi zaletami swej 
gry, tylokrotnie omawlanemi przez krytykę. —- 
Ślicznie wyglądającej artystce dziękowano ser­
decznie.

Bardzo też gorąco dziękowała publiczność pa­
ni Argasińskiej za śpiew. Trudno jednak wstrzy­
mać się od skromnego wyrzutu, dlaczego pani 
ArgzWóska rzadko po/awiajaca się na estradzie.
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życia obecnie się ziściły.
Dobrowolny podatek proszę kierować do re­

dakcji „W iarusa" (Zamek królewski w W ar­
szawie), zaznaczając cel, na który składa się pie­
niądze.

Stefan Pomarański, porucznik.

£c/]a.
NARODOWY BOLSZEWIK.

Aresztowanie w Warszawie narodowego działa­
cza Wieliczki - pymowskiego wywołało konstemacyę 
w obozie ,enarodowym“. Endecya się wścieka i nie 
wie, jak wybrnąć z kłopotu. Planowany zamach sta­
nu, który swemi źródłami sięgał aż do Poznania, 
został w stadyum przygotowawczem paskudnie wy­
kryty.

Poseł Dymowski, sam zamachowiec, broni w Sej­
mie swego brata. Skoro za zamach, choćby nieudały, 
zamiast do kryminału, zostaje się posłem, to dobrze 
się pokusić o takie zaszczyty, pomyślał iWieiiczko- 
Dymowski.

Miał jednak mniej szczęścia od swego brata-posła; 
na razie tęskni do wolności.

Wieliczko - Dymowski, redaktor pisma narodo­
wych" robotników, chciał drogą zamachu wprowa­
dzić w Polsce dyktaturę endeeyi.

Polski Trocki — czy Bela Kuhn, tylko w gor­
szym od tamtych wydaniu. Bolszewickie metody w en- 
decyi znalazły rzetelnych naśladowców.

I w Galicyi Wieliczki szukają zwolenników, tu­
taj też organizuje się narodowy związek robotniczy, 
który patryotyczny bolszewizm będzie chciał nam 
zaszczepić.

Ale skończy tak, jak w Warszawie — krymina­
łem. Miejmy nadzieję, że bandytyzm w Polsce wkrót­
ce będzie wytępiony.

Rozruchy k om u n isty czn e  w  Chor- 
w acyi.

ZAGRZEB. 8. sierpnia. (Depesza „Mórg. Ztg.“). 
Nadeszły tu  zatrważające wiadomości o poważ­
nych rozruchach w W arasdynie i Kricevci, 
które przybrały

rozmiary formalnych powstań o charakterze 
bolszewickim.

W  W arasdynie obsadzili komuniści budynki 
publiczne i dworzec. W ojska kolonialne stłu­
miły krwawo ruch.

Na posiadłości byłego bana barona Raucha 
urządzono kilkakrotnie napady, przyczem spa­
lono kilka folwarków. W alki pociągnęły za so­
bą wiele ofiar w zabitych.

m m m m m m m am m m m aam m m m m m m am am m

zamiast obdarzyć obecnych pieśniami, w  których 
jest mistrzynią nieporównaną, wybrała wysoce 
/dramatyczną, a osłuchaną aryę z „Halki", nie 
będącą polem do popisu dla jej pięknego liry- 
ezii«5-> grosu. W  części muzycznej wieczoru usły­
szeliśmy jeszcze balladę Moniuszki o Floryanie 
Szarym, odśpiewaną przez chór „Echa", z solo 
basowem p. Włodzimierza Kaczmara, i prolog 
z „Strasznego dworu", w obsadzie Łowczyński 
Kaezmar, Polański. Pan Łowczyński śpiewał bar­
dzo ładnie z zwykłą u niego miłą werwą/ i tempe­
ramentem. Prześliczny głos pana Kaczmara o 
rzadko spotykanym dźwięku, brzmiał nadzwyczaj­
nie, zachwycając publiczność lwowską, która mia­
ła już czas zapomnieć, jak brzmi dźwięczny, nic 
rozbity i nie roztremolowany bas. Należy tyl­
ko żałować, że głos pana Kaczmara, mający 
wyjątkowo piękną kantilenę, dane nam było u- 
słyszeć w mało interesującej rzeczy, jak baiada 
© Floryanite i w prologu, gdzie zaledwie parę ma­
łych fraz, daje skromne pole do pokazania umie­
jętności władania głosem.

Przepiękny w myśl{i i formie wiersz Art. Cwt- 
kowskiego 'mieliśmy sposobność poznać dzięki ce­
nionemu we Lwowie artyście p. Krzyżanow­
skiemu. Donośny, dźwięczny, w dobrym rejestrze, 
bardzo ładny głos p. Krzyżanowskiego, nieska­
zitelna Hykcya, tak rzadko u nas spotykana, — 
gdzie nawet ze sceny pada nieraz sepleniące, źle 
ujęte, wiotkiemi wargami wypowiadane słowo, — 
dają p. K. możność zapanowania nad akcentem 
i wyrazem w zupełności.

Z równem mistrzowsrwem wygłosił też p. K. 
wiersz p. Z. Aleksandrowicza. Entuzjazm wznie-
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S a s te e s j  w o jsk  p o lsk ich .
Z d ob ycie K iecka.

Komunikaf sziabu generalnego:
dnia 7 sierpnia br.

Front Htewako-białoruski: Nieprzyjaciel za­
atakow ał ponownie nasze oddziały na odcinku 
Derewnej-Rakowa i Łaparewicz. Ataki zostały z 
wielkiemi dla nieprzyjaciela stratam i odparte. 
Na odcinka Baranowicz oddziały nasze przeszły 
do ataku i osiągnęły linię rzeki Łani, ćpano-

chwili.
PASKMZE MĄCZNI.

2-e z przydziału Chleba, zakupywanego na kartki 
kontrolne, nie można wyżyć, o tem wiemy wszyscy. 
Każdy z nas dokupywał chleb dla siebie i swojej ro­
dziny, nie chcąc zginąć śmiercią głodową.

Od pewnego czasu znikł chleb i mąka z handlu 
Ubocznego. 1 gdyby to należało zawdzięczać naszym 
władzom, winilibyśmy się cieszyć, jeżeli nie szczycić, 
że one nareszcie dotarły do tych zakulisowych stosu- 
neczków paskarskich.

Ale tak nie jest.
Przyczynę ulotnienia się chleba-z handlu tajnego 

należy nam szukać gdzieindziej.
Więc paskarze nasi mączni zakupują we Lwowie 

cfcód od Lwowa, gdzie cena kilograma chleba lub 
znacznie jest wyższą od paskarskiej ceny lwow­

skiej. W Rzeszowie naprzykład kilogram chleba, ku­
pionego w pasku, wynosi 22 kor., mąkę płaci się 
tam 40 koron.

Więc paskarz enasi mączni zakupują we Lwowie 
mąkę, płacąc po 18—20 koron od kilograma i wywo­
żą zupełnie spokojnie do tych miejscowości, w któ­
rych znakomite czynią interesa pieniężne; często wy­
mieniają mąkę za masło (30 K za kilogram), które 
następnie sprzedają we Lwowie po 46—48 K.

Czy me należałoby pilniejszą zwracać uwagę na 
tych ^dobroczyńców61 ludzkości, przez skrupulatne ba­
danie ich pakunków przed wpuszczaniem do pocią­
gów? (ab).

icił, wypowiadając wiersz satyryczny pod tyt. 
„Belweder milczy'*.

Po deklamacyi, gdy kurtyna zapadła, publicz­
ność zaintonowała „Rotę" Konopnickiej, potem 
.zagrzmiał okrzyk „Niech żyje biskup Bandiir- 
ski!" Biskup Bandursld dziękując za tę prawdzi­
wie żywiołową manifestacyę, wychylił się z lo­
ży, wznosząc okrzyk na cześć bohaterskiego mia­
sta, na cześć kobiet i dzieci, które przyczyniły 
się do obrony Lwowa. Gdy oklaski umilkły wre­
szcie, orkiestra odegrała Marsyliankę, której sto­
jąc, wysłuchała publiczność.

Sala była przepełniona, wszystkie loże zaję­
te. Obecnym był p. Delegat/ Gałecki z żoną, pre­
zydent miasta Neumann z rodziną, członkowie 
prezydyum miasta w komplecie, radni miasta Le­
wicki Bolesław, Włodzimirski, Szneider, Dreksle- 
1 równa, Majewski, Antoniuk, Krausowa i inni.

Z wojskowości był obecny gen. Gołogórski w 
totocaeniu oficerów, z misy! koalicyjnej francu­
ski pułk. Renty.

Parter w poważnej części wypełnili powstań­
cy z 63 r., inwalidzi, ranni żołnierze i delegacye
pułków. *

Tylko loża Kasyna narodowego świeciła nie­
miłą pustką. Jeśli ci panowie nie chcieli się cie­
szyć radosnym obchodem zwycięstwa niepodle­
głej polskiej myśli, mogli przynajmniej wysłać 
do loży delegacyę dla uczczenia biskupa Bandur- 
skiego. Biskup Bandurski na pewne nie jest nie- 
foezpiiecznym socyalistą. Jest wzorem chrześcija­
nina i Polaka, kochającego swój kraj bardziej 
niż niejeden cały komplet (o ile mi się zdaje 6 
krzeseł ?) loży kasyna narodowego, zapełniający

na szwstoedtiei operetce. So.

wawszy równocześnie Kłeck. W rejonie Łunińca 
odparliśmy trzykrotne ataki nieprzyjacielskie na 
nasze pozycye, na wschód od Dawidgródka. Na 
odcinku Łachwy oddziały nasze odparłszy ataki 
nieprzyjaciela, przeszły do kontrakcyi i zdobyły 
w walce na bagnety umocnioną przsz nieprzyja­
ciela wieś Nekroc.

Front galicyjsko-wołyński: Bez zmiany.
W zast. szefa sztabu generalnego 

Haller pułkownik.

Ołos Anglika e- sprawach Polski.
W  „Daily News" znajdujemy garść bardzo od­

noszących się do Polski uwag korespondenta 
wspomnianej gazety, p. Rothay Reyno!ds‘a, który 
przez czas pewien bawił w Polsce.

Między innemi p. Reynolds obszernie opisując 
pamiętny zdradziecki napad Czechów, wspomina 
że niejako odpowiadając na zażalenia Polaków 
w Paryżu,
Lloyd Geerge oświadczył w parlamencie, że ni­

gdy w  życiu m e słyszał o Cieszynie.
Musiało to wywrzeć bardzo przykre wrażenie 
w Polsce, gdy okazało się, że człowiek, stano­
wiący o jej losach, tek mało wae o jej potrzebach.

W rezultacie wyznaczono linię denarkacyjną, 
krzywdzącą Polskę.

Omawiając krzywdę, wyrządzoną Polsce przez 
narzucenie klauzuli o mniejszościach, Reynolds 
pisze:

Duchowieństwo katolickie będzie zachwy­
cone ;

nie ihoże przecież rząd zabronić im rządzić nie­
podzielnie w szkołach, jeśli pozwala na to ich 
współobywatelom innego wyznania.

P. Reynolds wyraża zdumienie, że Rada Pię­
ciu zmusza Polaków db tego, na co żaden z re­
prezentowanych przez nich narodów nigdy by 
się nie zgodził i zaznacza:, ee np. najdzieln^ejst 
z Żydów potępiają ostro klauzulę.

— Myśmy marzyli o  tem — oświadczył p1. 
Reynoldsowi pewien poseł do Sejmu, Żyd — by 
dziecko żydowskie siedziało na jednej ławce z 
dzieckiem chrzęścijańskiem we wspólnej szkole.

Traktat o mniejszościach burzy te nadzieje. 
P. Reynolds kończy powątpiewaniem, 
czy Radia Pięciu będzie w  stanie zmusić Polskę 
siłą do stosowania się do nieszczęsnej klauzuli, 
czy uda jej się wprowadzić w Polsce system, do 
którego sama czuje wstręt.

miasta.
DYREKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH we 

Lwowie ogłasza:
Z dniem 5 sierpnia b. r. aż do odwołania 

zastanawia się ruch następujących pociągów 
osobowych:

a) Linia Lwów-Stryj pociągi Nr. 1713 i Nr. 
1714, ze Lwowa odchodzący godz. 13*55, wzglę­
dnie do Lwowa przychodzący godz. 17*35,

b) Linia Przemyśl-Chyrów-Stryj pociągi Nr. 
2020/1213 i 1212/2021,

c) Linia Lwów-Sam bor pociągi Nr. 2111 i 
Nr. 2116, ze Lwowa, odchodzący godz. 9 05, 
względnie do Lwowa przychodzący godz. 20*00,

d) Linia Lwów-Bełzec pociągi Nr. 2212 i 
Nr. 2213, ze Lwowa odchodzący godz. 810, 
względnie do Lwowa przychodzący godz. 16*20,

e) Linia Przemyśl-Chvrów-Zagórz pociągi Nr. 
2016/1216 i Nr. 1211/2011.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy“ można 
uiszczać u sekr. Radzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.

Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

Obrońca w sprawach karnych i wojskowych
AdwoMat Dr. Marceli Schapira we Lwowie

przeniósł kancełaryę db realności 
przy u l .  K o p e r n i k a  1. (róg Słowackiego)i

P r e m i e r a !
iss Marysieńce I Hopsmlim.,

S ii i l i i - I i i is r i
Persenifikacye wszystkich tych uczuć występują w 

fantastycznych postaciach.
Ten dramat 4 aktowy z dziejów walki o szczęście 

osobiste, urasta tutaj w potężny symbol życia i śmierci. 
Ścierają się tu najpotężniejsze w człowieku uczucia. 
Reżyserya dała temu dziełu wspaniałą oprawę sce­

niczną.
Gra artystów godna najwyższego podziwu.
Zdjęcia przepiękne.
Dramat ten nazwano najcudniejszym snem o mi­

łości.
Nadto ąrcyw., w piękne miraże ujęta 1 akt. komed. pt.

SMutM Kąpieli.
Pod a d re se m  w tetizy i sp o łe ­

c z e ń s tw a .
Niniejszem donosimy, że z powodu nałożonej na 

nas nieuzasadnionej taryfy maksymalnej na kołnierzy­
ki i mankiety, zostaliśmy zniewoleni zastanowić przy­
jęcie ich do prania i nadal nie przyjmiemy, zwłaszcza^ 
że nie jesteśmy w stanie wedle mylnej oceny własne­
go ^widzi mi, się11 z własnej kieszeni dokładać, a 
pracę rąk ludzkich wykorzystać dla wygody taksa- 
tora. Cena 60 h. za kołnierzyki a 80 h. za parę man­
kietów ustanowioną została bez porozumienia się z 
namit a referent nie oglądał się nawet na okoliczność, 
czy wogóle jakakolwiek pralnia parowa czy ręczna 
byłaby w stanie pranie kołnierzyka lub pary man­
kietów po ustanowionej cenie wykonać.

Przedkładamy przeto publicznie naszą przez si­
ły fachowe przeprowadzoną kalkulacyę, wedle której 
wypranie kołnierzyka kosztować musi K T40,, a para 
mankietów K 2.00. Opinia publiczna raczy osądzić, 
czy może być wogóle mowa o wyzysku z naszej 
strony i czy cena wedle taryfy nie jest śmieszną. 
Nadto nadmieniamy, że ceny surowców w naszej kal- 
kulacyi podane, trzymane są wprawdzie wedle ta­
ryfy maksymalnej, jednakowoż — jak ogólnie jest 
wiadomem, — surowców n. p. węgiel w większej 
ilości po tych cenach nikt nabyć .nie może. Na 
boraks gotowiśmy przedłożyć alegaty, jakie za ten 
artykuł płacić trzeba ceny paskarskie, a ten artykuł 
Urząd dla zwalczania lichwy zupełnie przeoczył.

Wobec oświadczenia naszej deputacyi, jeszcze 
prz-ed wyjściem nowej taryfy, że obojętnem jest, czy 
pralnie od 1 sierpnia przyjmą kołnierzyki lub nie 
i wobec faktu,, że przy ogólnej nędzy jeszcze setki 
robotników i robotnic nagle zostało bez zajęcia, zwra­
camy się do czynników obywatelskich z gorącą proś­
bą o bezzwłoczną interwencyę i przekonanie Urzędu 
dla zwalczania lichwy, że w tym wypadku zaszła 
zupełna omyłka co do ustanowienia ceny maksymal­
nej i aby ten tak piekącą sprawę nie odłożył ad 
akta, lecz w interesie publiczności i samych robotni­
ków jak najrychlej załatwić raczył.

Lwów, dnia 7 sierpnia 1919.
W Imieniu Pralń Lwowskich 

dyrektor pralni parowej 
Scbachter.

Popierajcie Polską Poż. PaństwJ

D©m@billzacy® s t a r s z y c h  p®cz§iiik©«f-
Ministerstwo spraw wojskowych wydało roz*! bliższym czasie poczynione zostaną odpowiednie 

porządzenie wykonawcze, dotyczące damobiliza-1 przygotowania do jak najrychlejszego przeprowa- 
cyi starszych roczników. Wobec tego w naj-1 dzenśa rozporządzenia ministsryainego.



6 Nr, 208.d z ie n n ik  l u d — «ł»Vh

la p a d  zb^edniezy MSO-wców.
W pamiętnym z masowych rewizyi dniu 13 

lipca o godz, 6 rano, napadła banda MSO-wców 
na mieszkanie dra Lewickiego, Polaka, członka 

; MSO., który w tym czasie przebywał w W ar­
szawie.

MSO-wcy korzystając z nieobecności dra Le­
wickiego w mieszkaniu, o czera dozorczyni po­
przednio ich uwiadomiła, kazali gospodyni do­
mu otworzyć mieszkanie i wkroczyli za gospo­
dynią do jej sypialni, żądając wylegitymowania 
się, co gdy ta uczyniła, przedkładając legi ty ma- 
cyę spożywczą, M SOwcy orzekli, że jest niewy­
starczającą. Następnie przeprowadzili rewizyę 
całego mieszkania i mimo, że doktor Lewicki 
jest również członkiem MSO. zabrano szablę 
jego, pamiątkę z odbytej służby, mimo, że ma 
pozwoleń siwo na trzymanie hroni, jako członek 
M. S. O.

Jeden z MSO-wców, przeprowadzających re­
wizyę
trzymał się z trudnością na nogach, czyniąc 

wrażenie silnie zapitego,
tak  dalece, że w ciągu przeglądu mieszkania 
dra Lewickiego, otworzywszy łazienkę, objawił 
głośno chęć wykąpania się, gdyż czuł się zmę­
czonym.

Pani S. zarządzająca domem dra Lewickiego 
oprowadzając MSO-wców po całem mieszkaniu, 
znieważona cynieznem zachowaniem się zapite­
go MSO-wća,
zmuszona prezentować się prawie w bieliawe 

przed kilkunastu mężczyznami,
dostała po ich odejściu zawrotu głowy i upa 
dła na ziemię zemdlona. Przyszedłszy po pew­
nym czasie do przytomności, udała się do szko­
ły im. Elżbiety, przy ul. Zielonej, by się wyle­
gitymować. Tam zmuszona czekać do powrotu 
tych, którzy przeprowadzali rewizyę, czekała 
cierpliwie przez dwie godziny, wystawiona na 
rubaszne spojrzenia, znajdujących się tam 
MSO-wców. Czując ponowny zawrót głowy, 
chciała wyjść na korytarz, by odetchnąć świe- 
żem powietrzem, wówczas

dwaj żołnierze z bagnetami uo ręku, chwycili 
ją  za ramię i wepchnęli rc brutalny sposób

ponownie do sali.
W  końcu powrócili MSOwcy z rewizyi przy­

nosząc z wielkiem namaszczeniem zabraną sza­
blę dra Lewickiego, zaznaczając, że musi się 
przeprowadzić ponowną rewizyę, bo całe mie­
szkanie dra L. jest im podejrzane.

A więc ponowna rewizya, która naturalnie 
nie wydała żadnego wyniku.

Dr. Lewicki po powrocie z Warszawy, spo­

rządził opis przeprowadzonej rewizyi w mie­
szkaniu swoim, rozesłał go do posłów Sejmu w 
Warszawie, D. O. G. generała Gołogórskicgo i 
Naczelnika Państwa, żądając ukarania winnych 
napadu.

W opisie tym czytamy między innymi :
Tak odeszli ci „Panowie", piastujący hono­

rową godność członków MSO., zbeszcześciwszy 
wpierw godność i honor niewinnej kobiety, 
wpadłszy bez pukania i przeproszenia do sypial­
ni i nasyciwszy wyuzdane swe oczy w cyniczny 
i brutalny sposób widokiem kobiety, znacho- 
dzącej się w bieliżnie. Zerwano ją  bosą z łoża 
i kazano się oprowadzać po wszystkich poko­
jach.

I tacy to
zbrodniarze, zajmują jeszcze dc dnia dzisiej 

szego godność obywatelską,
są członkami MSO. — są sędziami publicznymi 
i uchodzą u Naczelnej. Komend}7 MSO. za ludzi 
wielce poważanych i czcigodnych.

Czyż tak wygląda godność osobista w nowej 
odrodzonej Polsce? Czyż to jest odpowiedź czyn­
niku wr wykonawczych na uchwałę Sejmu o wol­
ności każdego obywatela Polaka w Państwie ?

Następnie stwierdza dr. L., że jako Polak, 
lwowianin, doktor filozofii, człowiek o ustalonej 
pozycyi życiowej i majątkowej,

nie należący do żadnej partyi politycznej,
stanął pod przypuszczalnym zarzutem szpiego­
stwa, ukrywania broni itd. bez udowodnienia 
mu choćby najdrobniejszej winy, 
uroaża słusznie za hańbę i za najferutalniejsze 
pogwałcenie gwarantowanych przez Sejm praw 

obywatelskich.
To jest zbrodnią, która już nie tylko przez 

sądy cywilne lub władze wojskowe, ale przed 
opinią publiczną napiętnowana być musi.

Jesteśmy pewni, że wypadków podobnych 
podanemu było więcej, zdarzyć się one mogły 
u ludzi z „gminu", niereagująeych zbytnio na 
nadużycia MSO-wców.

Pamiętamy oburzenie endeckie na nas za 
wydrukowanie listu tow. dra Bubera. Gniewano 
się zawzięcie za obronę jakiegoś tam  „Żyda- 
socyalisty* i dziewczyny służącej, lecz cóż teraz 
powiedzą ci obrońcy swojej pupilki, na wieść 
jaskrawego nadużycia, jakim  jest bezsprzecznie 
zbrodniczy napad na mieszkanie p. Lewickiego/?

I niema w* Polsce władzy, któraby kres temu 
położyła, któraby ukróciła anarchię, tak bez­
wstydnie sie u nas panoszącą. Co gorsza, są lu­
dzie zdawałoby się rozumni, którzy tych pospo­
litych zbrodni mają odwagę bronić.

Delegat wydał zarządzenia, celem ulżenia 
doli nieszczęśliwych ofiar tej wojny.

C. d. n. 0

Ma czas ogórkowy.
Rozeszła się po Warszawie pogłoska, że o- 

statni zeszyt „Tygodnika fliustrowanego" (Nr. 31) 
został skonfiskowany, jako szerzący bezwstydną , 
niemoralność. Na str. 485 tego pisma, obrazko- • 
wanego w tak mile dewocyjnym charakterze, 
znajduje sie ogromna reprodukcja efektownej  ̂
rzeźby Stefana Sindinga pt. „Dwoje ludzi". Tych 
dwoje ludzi namiętnie się obejmuje i półleżąc, 
zażarcie się całuje, przyczem oboje są bez 
ubrania.

Konfiskator m otyw ow ał:
— Niemoralną rzeczą jest w ogóle dwu- 

płciowy pocałunek, a już wprost rzeczą 
gorszącą całować się na gołego, jak to widzimy 
właśnie w „Tygodniku Illustrowanym L

Na to drugi cenzor uczynił objekcyę, iż ci 
ludzie zgoła nie są goli.

— Jakto nie są goli ? 1 — krzyknął kon-
fiskator.

— Ponieważ oni są... nadzy.
Konfiskator na chwilę się stropił, zajrzał |L  

do wyuzdanego „Tygodnika" i rzekł prze­
świadczony :

— Oni są najwyraźniej goli. Nagość poznaje
się po figowym listku. Jeżeli człowiek nagi me 
używa maseczki z figowego listka, to znaczy, 
źe człowiek ten jest goły. A tych dwoje ludzi 
(czyliż koledzy nie widzą ?) całuje się bez figo­
wego listka 1 ' _

-— Przepraszam — odparł kolega konnska- 
tor — ale pozycja tych dwojga nie pozwala nam 
naocznie stwierdzić, czy ci ludzie używają figi 
czy też fig nie używają.

Konfiskator w o ła ł:
— Nagie jest to, co jest nie zupełnie gołe I 

Gołe jest to, co jest zupełnie nag ie! Przecież 
to takie proste! Redaktora Siedleckiego (Adama 1 
Grzym ałę!) na trzy miesiące do więzienia za 
szerzenie pornografii!

— Ależ, panie naczelniku — wtrącił trzeci
cenzor przecież tych dwoje ludzie to Adam .jł  
i E w a ! nasi prarodzice. Stary Testament ^

Zapanowało milczenie.
Oni są... jednak... goli — wym amrotał już

niepewnie konfiskator.
— Co kraj, to obyczaj. Oni mieszkają

w Raju.

Pogłoska o konfiskacie 31 numeru * Tygo­
dnika Iilustrowanego14 rozeszła się po mieście 
bezpodstawnie. Nieprawda jest. aby niektórzy 
urzędnicy państwowi pragnęli z Niepodległej 
Polski zrobić niepodległą Pipidówkę.

Dnia 3 brn. 
łecki, celem
wschodniej części Galicji. W Kopyezyócach za­
budowania miasta nie uległy wielkiemu zni­
szczeniu.

Kopyczyńee uwolnione zostały od ukraiń­
skiej inwazyi w pierwszych dniach czerwca, 
lecz tylko na przeciąg kilku dni. Ponowne 
uwolnienie nastąpiło dnia 15 lipca.

Stan powiatu pod względem gospodarczym, 
przedstawia się stosunkowo lepiej od innych 
dotychczas zwiedzonych. Mniejsza własność 
jest prawie wszędzie uprawiona.

Znacznie gorzej, pod względem gospodar­
czym, przedstawia sie wielka własność. Ogół 
obsianych gruntów u niej wynosi około 50 prc.

Dwory nie posiadają dosłownie ani jednego 
konia, ani jednej krowy, aui jednego wozu. 
Uległy one bez wyjątku rabunkowi przez 
żołnierzy ukraińskich, a niektóre zostały zu­
pełnie zniszczone.

Fatalnie przedstawia się stan zdrowotny. 
Tysiące wypadków tyfusu plamistego i niema 
gminy, gdzieby ta straszna choroba nie pano­

wała. Brak lekarzy i szpitali pogarsza jeszcze 
bardziej ten stan.

Władze państwowe Polskie, jak i Polskie 
organizacje społeczne, zupełnie równomiernie 
traktują biedną ludność w rozdziale środków 
żywności i zapotrzebowania.

To też cała tutejsza ludność odnosi się do 
władz tak cywilnych, jak i wojskowych z zu- 
pełnem zaufaniem.

Zaznaczyć przy tern należy, że ta harm onia 
jest tylko dalszym ciągiem stosunków’, które 
panowały w czasie ukraińskiej inwazyi. Ludność 
ruska tylko niechętnie z oporem ulegała wła­
dzom ukraińskim , obecnie zaś na ogół zacho­
wuje się spokojnie i lojalnie, ludność żydow­
ska zaś wr Kopyczyńcach, nieraz wspomagała 
żołnierza polskiego w ciężkiej potrzebie, a ran ­
nym i jeńcom szła ochotnie w pomoc.

W trakcie posłuchań, zjawił się także Dele­
gat ludności żydowskiej z Husiatyna po stronie 
rosyjskiej leżącego Dr. Feld i przedstawiwszy 
rozpaczliwy jej stan wskutek odcięcia jej linią 
bojową od źródeł zwykłego dochodn, prosił 
o pomoc.

G renzsetiy tz  zostaje
POZNAŃ, 5. sierpnia. (Pat). W brew donie­

sieniu jakoby z Górnego Śląska zaczęto wycofy­
wać Grenzsehutz, naczelna komenda śląska o- 
głasza, źe nie może być mowy o przedwczesnem 
opróżnieniu Śląska i o wycofywaniu lub zmniej­
szaniu liczby Grenzchutzu. Opróżnienie nastąpi 
dopiero po ratyfikacji pokoju przez trzy wielkie 
mocarstwa, przedtem nie zostanie wycofany ani 
jeden żołnierz z Grenschutzu. Opróżnienie na­
stąpi tak, ażeby ludnoćć ani jeden dzień nie po­
została bez opieki wojskowej

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin- 
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,iKalendarzu Ludowym" na r. 1920. 
Nałeżytośc za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ,»Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze" we Lwowie, ul. Sykstuska I.
21, II. p.

Powiat husiatyński p© inwazyi-
wyjechał Gen. Delegat Dr. Ga* 

dalszego zwiedzania powiatów

M świeflcy 
Mtiasm L l 1 P 0 L L 0 Od środy 

6. sierpnia
Naczeln. Państw a PIŁSUDSKI 

na konkursie hippicznym 
szkoły jazdy WP. w Warszawie

Nadto: Przepiękny dramat w 4 częściach ===============
P  R  O  U  Z  I< - A
oraz pe**a h»i»oru vomedya MAKS LINDER bez szde&.
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' G łód ^-ęglawsr w  ©alej E u ro p ie .
Czytamy w „Matin* z 31 iipca:
Kanclerz Renner złożył konferencyi pokojo­

wej notę, która przedstawia niebezpieczeństwo, 
grożące Wiedniowi i całej Austryi z powodu 
groźnego braku węgla. Skarży się, że ani Rzecz* 
pospolita polska ani czesko-słowacka nie do­
trzymują zobowiązań, tyczących się dostarczania 
niemieckiej Austryi opału.

Równocześnie rząd polski podaje do wiado­
mości, że z powodu zastanowienia przywozu 
węgla z Górnego Śląska będzie Polska miała 
deficyt węglowy w wysokości 8 milionów' ton.

Ze swej strony republika Czesko-słowacka 
skarży się, że brakować jej będzie około 5 m i­

lio n ó w  ton, a to samo powtarzają wybitne oso- 
, bistości i dzienniki monachijskie, gdyż Bawarya 
liczy na przywóz węgla z Czecho-śłowacyi d!a 
puszczenia w nich swych fabryk oraz dla opa­
laniu swych domówr najbliższej zimy.

Wszystkie te skargi wyrażane są przez pań­
stwa, mające węgiel na swych własnych teryto- 

, ryach, a które mimo to liczą, że sąsiedzi je za- 
f lsm

silą. Można sobie tedy wyobrazić położenie wiel­
kiego mocarstwa przemysłowego, jak  W łochy, 
które w swej ziemi nie posiada ani jednego 
atom u węgla.

Tittoni przedstawił też w Radzie najwyższej 
skrajną powagę takiej sytuacyi, która skutkiem 
strejków górników w Anglii staje się jeszcze 
groźniejszą.

Toteż konieczne są środki nadzwyczaj ener­
giczne, jeśli przemysł europejski, szczególnie zaś 
przemysł mocarstw ententy ma przetrwać ten 
kryzys powszechny.

W  tym celu Tittoni proponuje ustanowienie 
międzysojuszniczej organizacyi, której zadaniem 
byłby rozdział surowców będących do rozpo­
rządzenia między państwa.

Zdaje się jednak, że ten półśrodek, który 
ponadto kwesty i niedostatków' rozwiązać nie 
potrafi, napotka na poważne trudności.

Trzeba szukać innej drogi, ale szybko...

I h  i i  iri m l i i  c y
Nie ina chleba, nie ma mięsa, nie ina cukru. 

Nie widać tego wszystkiego, co zwoziła do nas 
Ameryka całymi pociągami, tak, że puste są 
targi, rynki, sklepy, konsumy. „Zato* nie ma 
też ani jarzyn, ani owoców; nie ma głównego 
środka żywności dla najszerszych mas, a kto już, 
prócz garści paskarzy między „masy" te nie ze­
szedł — ziemniaków. W  porze, gdy obfitość 
jarzyn powinna te wszystkie wyżej wymienione 
braki zapełnić, gdy owoców zapewne jest moc, 
nie widać ich, lub wystawiane są za oknami 
z lakierni cenami, że nabywać je mogą wzbo­
gaceni paskarze, którzy znajdują zresztą za 
„swoje drogie pieniądze*4 wszystko to, czego 
śmiertelnicy zwyczajni osięgnąć nie mogą.

Ale cicho jest wr mieście. Wszak aprówizacya

znajduje się w „doświadczonych" rękach pana 
prezydenta Neumana, przeciw któremu nikt nie 
podnosi głosu. Nie zajmuje się nikt ani kwestyą 
samych środków' żywności, ani sprawą cen ho- 
rendalnych, ani nadużyciami, którym między 
innymi „zawdzięczamy44 stan naszej aprowi- 
zacyi.

Był czas, że radzono przynajmniej; ustana­
wiano dozór na targach; badano ceny i tu 
i ówdzie umożliwiano ludności najbiedniejszej 
pożywić się wydobytym z ukrycia paskarskiego 
workiem ziemniaków lub innym  środkiem ży­
wności. Dz ś „karmi* się senzacyjnemi rewela- 
cyami, judzi się jednych przeciw drugim, gdy 
tylko poczyna uspakajać się nieco, żeby tylko 
odwrócić uwagę od tego co się robi samemu 
albo czego się nie robi, nie spełniając najełe, 
mentarniejszych obowiązków. Czy długo jeszcz- 
dzban ten będzie nosił wodę?...

Jfowiny dnia,
Lwów, 8 sierpnia.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M IE J S K IE G O :

P ią te k ,  8  s i e r p n ia  o  7  w ie c z . „M ignon**, o p e r a  w  4 
a k ta c h  T h o m a s a .  D e b iu t  S te fa n ii  H in g le ró w n e j .

S o b o ta ,  9  s i e r p n ia  ó  7  w ie c z . p o  r a z  p ie rw s z y  , .G o ­
r ą c a  krew *-, k o m e d y a  w  3 a k t .  M ie c z y s ła w a  F i ja łk o w ­
s k ie g o .

W  n ie d z ie lę  10 b m . o  g. 7  w ie c z o r e m :  „ U r o c z y s te  
p r z e d s ta w ie n ie  k u  u c z c z e n iu  3 5 0  ro c z n ic y  U n ii lu b e ls k ie j .  

■—o—
R E P E R T U A R  T E A T R U  W O D E W IL O W E G O  :

W  p ią te k  6  s i e r p n ia  o  g . 7*30 w ie c z ó r :  W y s tę p  h u .
1 m o r y s ty  L u d w ik a  L a ta jn e r a  L a w in s k ie g o .  W  c z ę śc i k o n ­

c e r to w e j  p . A n ita  d e  C le n e r  o d ta ń c z y  P iz z ik a to  z  b a le tu  
„ S i lv ia “  i W alc  C io p p e ia .  ,K t o  w aryat**, f a r s a  J . K a m iń ­
s k  ieg o .

DELEGAT GEN. DR. GAŁECKI NIE USTĘPUJE. 
Pogłoska o rzekomcm rychłem ustąpieniu dra Ga­
łeckiego ze stanowiska gen. delegata dla b. Galicyi 
okazała się — jak nas informują — bezpodstawną. 
Dr. Gałecki nadal zostaje na zajmowanem stanowisku.

OTWARCIE WYSTAWY OBRAZU MATEJKI 
,kUnia Lubelska6* odbędzie się w sobotę 9 b. m. 
o godz. 12 w południe w gmachu sejmowym. Z po­
wodu zamierzonego w tych dniach wyjazdu mar­
szałka kraju Nie zabito wskiego do Warszawy, otwar­
cia wystawy dokona prezes Wydziału krajowego, dr. 
Tadeusz Piłat.

^DZIECI NA WIEŚ". Posiedzenie Komitetu ści­
ślejszego „Dzieci na wieś" nie odbędzie się w so­
botę dnia 9 bm., lecz w następną 16 sierpnia o godz.
6-tej wieczorem.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. Na dziś zapowiada 
dyrekeya teatru operę Thomasa ^Mignon". W roli

Mignon debiut Stefanii Hinglerównej, która kształciła 
się w Pradze, a następnie u p. Heleny Moyseowi­
eżowej. W sobotę 9 bm. pierwsze przedstawienie 
dramatu w nowym sezonie — odegraną zostanie 
ciesząca się wielkiem powodzeniem w Warszawie 
komedya Mieczysława Fiałkowskiego ^Gorąca krew", 
z udziałem Ireny Trapszo, Werniczówny, Niemiry- 
czówny (nowoangażowana), Mihułowieża, Nowackie­
go, Rydzewskiego (nowoangażowany), pod reżyseryą
J. Nowackiego.

CZY ROZKAZY WOJSKOWE OBOWIĄZUJĄ? 
Daień 6 siierpmia był podobno świętem wojskowym, 
tymczasem żołnierze w baonie etap., mieszczącym 
się w szkole kadeckiej, ćwiczyć musieli od 6.30 
db 10.30 przedpoŁ Gdy żołnierze zapytywali o 
powód tego zarządzenia, dowiedzieli się od swoich 
oficerów, że oficer inspekcyjny powiedział, ja­
koby nie było żadnych rozkazów o święcie. Do­
piero o godż. 10.30 ściągnięto żołnierzy z ćwi- 
yzeń i {Wydano przepustki. Z tego też powodu żoł­
nierze nie mogli wziąć udziału w mszy potowej.; 
Nadto, z wyjątkiem pierwszej kompanii, nie było 
żadnych odczytów o znaczeniu święta. Zapytujemy 
p. gen. Gołogórskiego, czy stało się to przez ja­
kieś przeoczenie, czy też z powodu specyalnej 
polityki komendanta tego baonu.

AGENCYA „ZGODY" donosi: Wedle wiadomości 
z Warszawy, w dniach najbliższych ma nastąpić 
ważna zmiana w polityce polskiej wobec żydów. 
Oczekiwana jest ważna enuncyacya ze strony pre­
miera. Zmianę kursu w sprawie żydowskiej zainau­
gurować ma uroczysty akt w głównej bożnicy war­
szawskiej, w której prezydent ministrów Paderew­
ski wygłosi przemówienie. Senator Morgenthau ma 
umyślnie przerwać w tym celu swoją podróż infor­
macyjną i wrócić do Warszawy, by uczestniczyć w 
uroczystości.

POGRZEB tow. inż. Mikołaja Czajkowskiego
odbył się wczoraj przedpołudniem. Grono najbliż­
szych przyjaciół zmarłego i towarzyszy partyj­
nych odprowadziło go na wieczny spoczynek doi 
przedwczesnej mogiły. Prezydent Neumafrijn i wi- 
ceprez. tow. Obirek imieniem miasta uczestniczyli 
w pogrzebie, nadto wielu radnych) i kolegów biu­
rowych.

Jak skromne i ciche, ale pełne owocnej pracy; 
było życie Zmarłego, tak skromnie i cicho odszedł 
z pośród nas. Pozostawił też prawdziwy i serdeczny 
żal po sobie i to niech będzie pociechą dla pozosta­
łej rodziny.

Mieszczański Klub radnych przesłał na ręce prę­
ży dyum Klubu PPS. kondolencyjne pismo.

MASY TRUPÓW KOŁO CZARTOWSKIEJ 
SKAŁY. Wieśniaczki z okolicznych wsi, poszu­
kując grzybów i poziomek w Winnickim lesie 
natknęły się na leżące w gąszczach w okolicy 
Czartowskiej skały, stos trupów w pełnym roz­
kładzie. Są to zwłoki żołnierzy w pełnym ryn­
sztunku i ubraniu, a jak wskazują austryackie 
czapki, zwłoki ukraińskich żołnierzy, poległych 
w jednym z ostatnich bitew. Wieśniaczki przy­
byłe z Czyszek z mlekiem, podają niniejszy fakt. 
Należałoby, ażeby ‘lwowskie Starostwo lub wła­
dze wojskowe zarządziły przeszukanie odnośnych 
okolic i pogrzebanie zabitych.

PRALNIE LWOWSKIE. Jak się dowiadujemy, 
grozi zamknięcie wszystkich pralni we Lwowie 
i wyrzucenie na bruk poważnej liczby robotni­
ków i robotnic. Spowodowane to ma być ustano­
wieniem nowej taryfy. Zwracamy się db władz, 
aby tę sprawę należycie' zbadały i nie dopuściły, 
do rozszerzenia się bezrobocia w naszem mieście. 
Wprawdzie znanem jest, że wszyscy paskarze 
uzasadniają horendahie ceny drożyzną, zwłasz­
cza robocizny i materyałów surowych, należy je­
dnak dokładnie zbadać warunki, przy ustana­
wianiu cen, aby przypadkowo za niskie nie wy­
twarzały jeszcze większego paskarstwa pokąf- 
nego, czego świadkami jesteśmy na każdym 
kroku.

GDZIE BYŁO MOŻNA NABYĆ BIAŁY CUKIER? 
Podczas ponownej rewizyi u Sary Raabowej, za­
mieszkałej przy ul. Krasickich I. 9, znaleziono trzy. 
worki próżne ze sprzedanego już cukru oraz 37 kg. 
przygotowanego na pasek. Cukier ten zdeponowano 
na policyL

GOŚĆ i HOTEL OKRADZENI. Portyer ho­
telu Bohrera przy ul. Kaźmierzowskiej I. 27 o- 
skarżył L. Nadlera. kupca i Salomona Naszena,, 
z Glinian, że po opuszczeniu przez nich najęte­
go pokoju zauważył brak dwu prześcieradeł i 
ręcznika* wartości 335 koron. Równocześnie p. 
Nadler oskarżył zarząd tego hotelu, że mu w 
czasie zamieszkania skradziono palto z pokoju 
wartości 1.200 koron. Tajemnicy tej i polieya 
nie rozwiązała.

LITOŚCIWY LECZ NIESZCZĘŚLIWY. Z li­
tości pozwolił spać B. Schmidowi w swej pie­
karni przy ul. L. Sapiehy 83 p. Isaak Schproeer. 
Tę właśnie noc m iał nieszczęśliwą p. Schpro- 
cer, bo skradziono mu 4 worki białej mąki, 
wartości 2.000 kor., którą oknem wyniesiono. 
Karanego już nieraz, lecz nie przyznającego się 
do winy Schmida, aresztowano.

PRZYGODNY PASAŻER. Dawid Fliegelmann, lat 
16, nieproszony przysiadł się na wóz Grzegorza Ko- 
szelińskiego ze Zniesienia. W ul. Janowskiej F. tak 
nieszczęśliwie wyskoczył z wozu, że doznał licznych 
obrażeń na ciele i twarzy. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe przybyłe na miejsce wypadku, udzieliło 
mu pierwszei nomocv i odwiozło sro do domu.

ZAPRASZAMY byfych Legionistów, zwolnionych, 
s upr a wito w any ćh i inwalidów, w szczególności To­
warzyszy Robotników na zebranie koleżeńskie dla 
omówienia ważnych spraw. Zebranie odbędzie się 
w lokalu Rady Robotniczej w Rynku 1. 8, I. p., 
we wtorek dnia 12-go sierpnia b. r. o godz. 6-tej 
wieczór.

Kinoteatr „Koreo", pl. Mfeademickl i. 5. "lefeieli 10-s° "i1"13 6r-
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Towary zakup ione dla Polski,
W marcu roku bieżącego udała się do Pary­

s a  i Londynu delegacya w celu poczynienia za­
kupów różnych materyałów bieliźnianych, ubra­
niowych, skór i obuwia.

Delegaci ministerstwa aprowizacyi nawiązali 
pertraktacye z rozmai temi firmami we Francyi, 
Anglii, HoIandy| i Włoszech.

Delegatom udało się pokonać przeszkody i w 
rezultacie do chwili obecnej zostały już nabyte, 
częćciowo enajdbją się w drodze, a nawet nie­
które jiż  przyszły następujące towary:

2 Francyi: 1,500.000 metrów materyałów ba­
wełnianych, przeważnie bieliźnianych różnych ga­
tunków, 75.000 par butów używanych demobili­
żący jnych, 5.000 ubrań robotniczych.

Z Holendyi: około 3,500.000 metrów materya­
łów bieliźnianych i ubraniowych, 1,000.000 ko­
szul, 350.000 koszulek, 350.000 kalesonów, 200. 
tys. palt, 250.000 kurtek robotniczych, 50.000 u- 
brań robotniczych, 90.000 spódnic dla kobiet, wre­
szcie nici, guzikfc i podszewki.

Z Kttglk: 3.000.000 metrów materyału bieli- 
źnianego niebielonego.

Z Włoch: 1,300.000 metrów materyału na ko­
szule i ubrania.

Obecnie toczą się jeszcze per trak ticye co dó 
dalszych eakupów skór, obuwia, materyałów, u- 
brafi i bielizny gotowej w AngpSi i we Włoszech.

Pozatem Państwowy urząd zakupu artykułów; 
pierwszej potrzeby nabył od firm włoskich około
600.000 metrów materyału bawełnianego białego, 
kilka wagonów nici do szycia, oraz z innych kra­
jów 145.000 metrów materyałów ubraniowych, ba­
wełnianych i Ipółwełnianych i 125.000 metrów ma­
teryałów surowych dla wojska.

Nabyta również zo-stała w Ameryce partya
27.000 bel bawełny na poczet kredytów, przyzna- 
7nych rządowi polskiemu przez Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, Transport ten w znacznej czę­
ści znajduje się w Łodzi.

Ten transport bawełny starczy na utrzyma­
nie w ruchu fabryk w ciągu 4 mjresłęcy* i da 75 
do 80 milionów łokci materyału. Ceny materya­
łów wyprodukowanych w kraju, powinny być 
niższe od cen, jakie udało się osiągnąć przy 
sprowadzeniu gotowych towarów z zagranicy.— 
Czynione są w dalszym ciągu krok£ w celu uzyska­
nia i sprowadzenia do kraju nietylko bawełny, 
lecz także wełny.

A zatem wskazane jest na razie ograniczanie 
w zakupach do artykułów najniezbędniejszej po­
trzeby. Lepiej na razie obywać się bez czegoś, 
coby się przydało, niż płacić rodzimym paska- 
rzom horentialne ceny, Zobaczymy, jak długo na 
wysokości lichwiarskich cen utrzymywać będą na­
gromadzone swe zapasy.

Czesi zatrzymali 1.000 wagonów z to- 
watraml dla Polski.

Do Krakowa donoszą z Cieszyna, że dworzec 
kolejowy w Boguminie przepełniony jest wagona­
mi towarowymi^ zatrzymanymi bezprawnie przez 
władze czeskie. Liczba tych wagonów dochodzi 
tiio 1.000 Zawierają pne towary, przeznaczone 
Idó Polski z zagranicy. Wśród nich znajduje się 
70 wagonów z ty toniemy i papierosami.

3 e sportu.
,łCRfltCOVlfi" - „CZARNI1*. W niedzielę 10 bm. 

przyjeżdża do Lwowa najlepsza drużyna polska 
„Crac-ovaa“ celem rozegrania matchu z ^Czarnymi11. 
Obecnie jest 5>Cracovia“ w znakomitej formie i grać 
będzie w następującym składzie: Wiśniewski - Gin teł, 
Grabowski - Malicki, Cikowski, Synowiec - Dąbrow­
ski, Miełech (Poznański), Kowalski, Styczeń, Kubiń- 
ski. Rezerwowy: Strycharz. ,5 Czarni11: Goida - Eda, 
Hawiing - Witkowski, Biłor, Hauler - (Muller, Kowal­
ska, Karoeeki  ̂ Ko ni gil sen^ Kopeć I. (Rezerwowi: 
Birnbach, Kónigil jim.

Zawody odbędą się bez względu na pogodę na 
boisku Tow. Zabaw ruchowych. Początek ę godz. 
5-tej po południu. >

Ogłoszenia jY tagisiraiu ,

[ ii iiip i t o  i liii*
na targach lwowskich obowiązujące od 4-go do 

15-go sierpnia 1919.
l i r z fH iy .

Komunikaty.
ZGROMADZENIE członków kons. konduktorów 

odbędzie1 się w sali przy ul. Gródeckiej I. 69 o go­
dzinie 2 po południu w dniu 20 sierpnia b. r. Na 
porządku dziennym: 1) Sprawozdanie z czynnoćci 
Rady nad. 2) Sprawozdanie komisy i rewizyjnej, ni 
Rada nadzorcza.

POUFNE ZGROMADZENIE MURARZY, CIEŚLI, 
KAMIENIARZY odbędzie się w niedzielę, dnia 10 
sierpnia o godz. 10 rano w lokalu własnym, ul. Gło­
wa I. 8.

WALNE ZGROMADZENIE TOW. TEATRU LU­
DOWEGO im. Słowackiego odbędzie się — z przy­
czyn od Wydziału tego towarzystwa niezależnych — 
nie 8, lecz 12 sierpnia 1919 r. o godz. 6 wieczorem 
w sali Tow. im. Borelowskiego, ul. Ossolińskich I. 10, 
U. p. — Józef Sawicki, prezes Tow. Teatru ludo­
wego im. Słowackiego.

STRYJ. Koło Związku zawodowego pracowników 
Rzeczypospolitej Polskiej urządza Walne zgromadze­
nie w piątek 8 b. m. w s t i i  czytelni kolejowej. — 
Początek o 4-tej po południu.

1 kg. buraków ćwik owych 1 kor. — hal.
1 litr bobu 3 „ ~
1 kg. cebuli młodej 2 „ 50 w
wiązka około.20 dkg. cebuli młod. — , 50
1 kg. fasolki zielonej 4 * 50
1 „ „» szparagowej 6 » 50
1 litr groszku zielonego 6 „ - „.
1 kg. kalafiorów 12 „ - n
1 „ kalarepy 2 „ 50 n
1 ** kapusty głowiastej 3 „  50 11
1 kartofli młodych 2 „ 50 11
1 litr » y> 1 „ 80 11
1 kg. kartofle tz. rogalków 3 „ - 11
i ł» kięlu 4 „ - 11

koperku wiązka ~  „ 04 11
1 marchwi młodej 2 „ 50 11
1 ogórków inspektowych 10 „ - 11
1 ii „ gruntowych 8 i, - 11
1 >i pietruszki z nacią 4 i, — 11
1 rzodkwi czarnej 2 „ - 11

sałaty główka 10 do 16 11
zielonego z różnych jarzyn wiązka 20

O n et.
1 kg. agrestu 2 kor. 50 hal.
1 litr borówek suchych 4 „ — ii
1 „ sprowadzonych 5 ,i - ii
1 ii czereśni 2 „ ™ i*
i  kg. n 4 - ii
1 „ „ tzw. czerechy klep. 7 „ - n
1 i» m alin od 3 do 5 „ - ii
1 ii moreli 16 „ -
1 )! porzeczek od 3 do 4 „ ~ ii
1 n poziomek 5 „ - ii
1 „ wiśni czarnych bez ogonk. 7 „ - u
I ii wiśni czerwonych 8 „ - ł>
1 ii grzybów tzwr. prawdziwych 4 „ - ł>
1 ii „ innych gatunków 2 „ — n

K inom aisgfaiieziiy
„Dziennika Ludowego11 pod „Kino11.

aparat kupię. Zgłoszę* 
nia z podaniem ceny do

M p p h A ilif f  do naPrawy maszyn do szycia, rowe- ■WIG ulecz Ił In  T$w gramofonów itd. zostanie zaraz 
przyjęty. Wiadomość u Leonarda Wankego, Krakow­
ska 16.

S i l  k i l c i e m n ą  ewent. jedwabną dla panny średnie­
m u  M I t ę  g0 wzrostu i tuszy kupię lub dam cygara 
i tytoń. Zgłoszenia z podaniem ceny pod: „Prowincya" 
do Adinin stracyi „Dziennika Ludowego11.

7 fl* łh !,f$ rn  dnia  ̂ bm. w Filharmonii portfel skó- ^ y y y ^ C ł i l  rZany, zawierający różne dokumenty, 
zapiski i pewną kwotę. Rzetelnemu znalazcy pozosta­
wię kwotę oraz dopłacę jeszcze 50 K za zwrotem je­
dynie dokumentów. Maks Giaserman, rytownik, Lwów, 
Sykstuska 19.

s e D s . i i  m i m m m & Ł  r s s :
lane wvkonuje po najtańszych cenach

UL. SYKSTUSKA 
m m  x . e w  i mra tow nik  i. Goidgeier,

m ~  t t o s s s S c i  b i s  r a i »
Bluzki markizetowe w wielkim wyborze o 50’ „ taniej — Ś- 
Pończochy jedwabne K60, Fildcosse K 48, niciane K 38. 
Szlafroki do prania bajecznie tanio poleca konfekcya 

damska
85. M A N N H R ,  Sykstuska 2.

Zattad tó iiS is lfe ia i-M e ii iS e iif

Zygmunta Pekelm anna
Wykonuje wszelkie roboty według najnow­

szych systemów
ł® i@ , K azintfirzeiaslui I?, F s s a i

Przekraczający niniejszą taryfę tak sprze­
dający jak i kupujący podlegają surowej karze.

Zarząd gminy król. stół. miasta Lwowa.

w O G Ł O S Z E N I A .
weneryczne, SKórne, zastarzałe — 

■ leczy a p e o y a l i s t n .  c&jt. 
aj^aEŁTSCJaaC, ’W»ŁRc»wsa, 1. X i.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

B IB * I * k a u c z u k o w e  i metalowe wy- 
* konuje po najtańszych cenach
B S E E S S S S r s  M aks G iaserm an

ISarenna** mam&ri do obcasów, damskie i mę- 
„ p o r a i m t i  g u i l l n l  skle w wielkim wyborze1
poleca zakład dla obijania zelówek ochraniaczami 
A .<aLoif €3koi<a."fc>ei7gE, Lwów, Sykstuska 10.

lU jrd ta  łe s le te m e , — B a te r i e  e le k try c z n e
—  ta r t i t e k l  e iek try cE n e  = = = = =

poleca hurtownie firma
B e™  3 M C i o ł x s Ł ł :  E C o - o I s : © !  bmbbb Y

Lwów, ul. Kazimierzowska 1. 4.

Walne Zgromadzenie
członków „Stryjsbiej .P iekarni R o b o lu /  
odbędzie się 16. sierpnia b r  o g . 4 popol

u* lokalu piekarni prxy ni. Eusklel I.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1918.
3) Sprawozdanie kasowe za rok 1918.
4) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
5) R o z d z ia ł  z y s k u .
6) Wybór jednego członka Zarządu.
7) Wybór dwóch członków Rady nadzorczej.
8) Wnioski i interpelacye.

ZA ZARZĄD:
Aleksander Sucharski. Władysław Sćhoeter. 

Henryk Friedriech.

Do sprzedania
stanie. — Wiadomości udzieli od godz. 12—3 popołudniu 
pni Wenkowa, ul. Piekarska 1. 59, w oficynach, parter.

i Beet mm  caflL I nedaktor

47 cm' dłu2a' 19 szeroka i 24 wysoka, z 
dwoma otworami, do sprzedania. Wiadomość 

w Administracyi .Dziennika Ludowego*. 826—3
,r.. .-n. ni.-----...................... *
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WYKONUJE GUSTOWNE i SZYBKO JEDYNE i m i  A

- ZAKŁAD - 
RYT0WNICZY W E I S S  ' O T
l w ó  w  S Y R S T I I S S I H  83 i. pię t r o .

41
0A£1 szczmm Ul. Goktawm* mm Lwowie, uL S k a  l f c


